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Podstawy grzeczności językowej

GRZECZNOŚĆW POGADANKACH,PRELEKCJACH,
ODCZYTACH

1. Wy mie nio ne w  ty tu le na zwy ga tun ków ko mu ni ka cji pu blicz nej 
za stę po wa ne są obec nie jed ną ogól ną na zwą pre zen ta cji (po łą czo-
nej czę sto z po ka zem mul ti me dial nym). Gdy by ta ogól na na zwa się 
upo wszech ni ła, by ło by to in no wa cją uza sad nio ną, po nie waż różni ce 
zna cze nio we mię dzy po ga dan ką, pre lek cją i  od czy tem w  prak ty ce  
są za sad ni czo nie do uchwy ce nia.

Bio rąc po uwa gę trud no ści w zde fi nio wa niu tych ga tun ków pu blicz-
ne go mó wie nia, przyj mij my, że wszyst kie trzy ga tun ki są po pu lar ną for-
mą wy kła du, wy gła sza ne go przed mniej szym – w po rów na niu z tra dy cyj-
nym wy kła dem – au dy to rium. Sy tu acja wy gła sza nia po ga da nek, pre lek cji 
i od czy tów z za łoże nia jest w po rów na niu z sy tu acją wy gła sza nia wy kła-
dów mniej for mal na, do pusz cza ją ca w wie lu wy pad kach dia log nadaw cy 
i od bior cy w trak cie trwa nia wy stą pie nia. W związ ku z tym for my grzecz-
no ścio we sto so wa ne przez nadaw cę oma wia nych ga tun ków wy raża ją – 
w po rów na niu z wy kła dem – mniej szy dy stans wo bec słu cha czy.

2. Nadaw ca (mów ca, pre le gent) może roz po cząć wy stą pie nie za po mo-
cą po wi ta nia (np. Dzień do bry, Wi tam pań stwa ser decz nie) obu do wa ne go 
wy po wie dzia mi grzecz no ścio wy mi mó wią cy mi o za do wo le niu z kon-
tak tu. Na przy kład: Mi ło mi spo tkać się z pań stwem w tej za byt ko wej sa li; 
Cie szę się, że tak wie le osób in te re su je się pro ble ma mi eko lo gii; Wi dzę, że 
wśród słu cha czy są oso by, z któ ry mi mia łam przy jem ność już się spo ty kać. 

Wy po wie dzi mó wią ce o  za do wo le niu z  kon tak tu re ali zu ją cha-
rak te ry stycz ną dla pol skie go oby cza ju stra te gię grzecz no ści. Można 
ją za ob ser wo wać w  wie lu, rów nież co dzien nych za cho wa niach, 
ta kich jak: Cie szę się, że cię wi dzę, Do brze, że już je steś (na po wi ta nie) 
czy Mi ło by ło, Mi ło mi się z pa nem roz ma wia ło (na pożegna nie).

For my na zy wa nia słu cha czy w trak cie wy stą pie nia mo gą być rów-
nież bar dziej swo bod ne, wy raża ją ce chęć zmniej sze nia dy stan su,  
na przy kład Dro dzy pań stwo, Mi li pań stwo. 

Do pusz czal ne jest łą cze nie tych form z  orze cze niem w  dru giej 
oso bie licz by mno giej, na przy kład Po my śl cie pań stwo, Po daj cie pań stwo 
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wła sne przy kła dy. For mą ele gant szą – i  przez nie któ rych znaw ców 
za gad nie nia uzna wa ną za je dy ną – jest jed nak for ma pań stwo łą czo-
na z  trze cią oso bą cza sow ni ka, np. Pań stwo po my ślą, Niech pań stwo  
po my ślą. 

Na po dob nej za sa dzie for mu ło wa ne są wy po wie dzi koń czą ce 
wy stą pie nie. Mów ca, że gna jąc się ze słu cha cza mi, może – oprócz 
for my poże gna nia – użyć po dzię ko wa nia ty pu: Bar dzo dzię ku ję za mi łą 
at mos fe rę spo tka nia, Dzię ku ję za licz ne py ta nia oraz wy ra zić za do wo le-
nie z kon tak tu, np. Cie szę się, że mo głem po dzie lić się z pań stwem swo imi 
ob ser wa cja mi.

W wy pad ku spo tkań cy klicz nych ważne z grzecz no ścio we go (nie 
tyl ko prak tycz ne go) punk tu wi dze nia jest za sy gna li zo wa nie na stęp-
ne go spo tka nia. Na przy kład: Cie szę się, że wkrót ce spo tka my się po now-
nie czy Do mi łe go zo ba cze nia w maju.

Stra te gia za po wia da nia kon tak tu w  przy szło ści jest cha rak te ry-
stycz na dla pol skie go oby cza ju grzecz no ścio we go. Roz sta jąc się ze 
zna jo my mi, mó wi my zwy kle na poże gna nie: Na stęp nym ra zem spo ty-
ka my się u nas, To umó wie ni je ste śmy na śro dę itp., czy – nie zo bo wią zu-
ją co, nie raz wy kręt nie lub fał szy wie, ale zgod nie z oby cza jem – To się 
zdzwo ni my, Bądź my w kon tak cie.

GRZECZNOŚĆW DYSKUSJACHI SPORACH

1. Wy mie nio ne w  ty tu le ga tun ki mo wy, wy stę pu ją ce w  ko mu ni ko-
wa niu pu blicz nym (i pu blicz no -ma so wym), są re pre zen ta tyw ne dla 
dwóch spo so bów pro wa dze nia pu blicz ne go dia lo gu. 

We współ cze snym pol skim ży ciu pu blicz nym, zwłasz cza w po li-
ty ce, for ma dia lo gu na zy wa na tu spo rem czę sto w isto cie jest kłót nią. 
Ce lem kłót ni jest do pro wa dze nie do te go, aby prze ciw nik przy znał 
się do te go, że mó wił źle.

Spo ry po li ty ków w  par la men cie na zy wa ne by wa ją przez me dia 
wręcz awan tu ra mi po li tycz ny mi. Po nie waż jed nak nie ma zwy cza ju  
na zy wa nia żad nej z form dia lo gu pu blicz ne go ani kłót nią, ani awan- 
 tu rą, sto so wa na tu bę dzie na zwa spór, obej mu ją ca rów nież to,  
co po tocz nie na zy wa ne jest kłót nią.


